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PRZEDPŁATA KWARTALNA 
wynosi w mieście 1 mk. 75 fen., 

na pocztach 2 marki.
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OGŁOSZENIA 
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od wiersza potytowego.
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Jutro: Marcina pap.

Pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym,
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w drukarni J. Leitgebra, 

Plac Wilhelmowski numer 17, 
obok Biblioteki Raczyńskich.

LISTY
nadselać należy franco pod adres, 

do redakcyi Orędownika, Poznań.

RĘKOP1SMA 
nie zwracają się, ale niszczą.

Poznań, Wtorek 13 Listopada 1877. ! Wschód słońca 7.19, zach. 4.9. 
! Długość dnia 8 god. 50 min.

Poznań, 12. listopada.
— * K Berlina piszą do ,.Kur.,“ że dotąd 

przesłało tylko kilka parafii polskich katolickich 
pozbawionych proboszczów petycye .0 zniesienie 
praw majowych i to z Ołoboku, z Szczu­
rów, z Kotłowa i z Czempinia, podobno 
i z Mogilna.

W sprawie językowej nadeszła tylko jedna pe­
tycya zSkarlina w Prusach Zachodnich, do­
magająca się języka polskiego obok niemieckiego 
na. posiedzeniach zarządu szkóinego.

Jest to istotnie nie wiele p'etycyi. Korespon­
dent „Kuryera11 robi z powodu tego uwagę, źe, 
publiczność nasza „widocznie nie wiele ufa sku­
tkom petycyonowania.11 Nie podzielamy w zupeł­
ności tej uwagi. Naszem zdaniem zachodzą inne 
powody, dla których z Niemiec stósunkowo wię­
cej a od naszej ludności mniej nadchodzi pety- 
cyi do sejmu. W Niemczech bierze udział na 
zebraniach przeważnie światła część obywatel­
stwa, jak mówimy inteligencya, u nas przeważnie 
lud wiejski i miejski, inteligencyi jest bardzo 
mało, juź to dla tego, że jej jest w ogóle mało, 
już to, że nie wszyscy chcą się interesować na 
wiecach czy to sprawą kościelną, czy. językową, 
zdarza się też i to, że niektórzy z inteligencyi . 
przybywają na wiece z ciekawości, staną 
przy wrotach stodoły, zapalą cygaro i przypatrzy­
wszy się „chłopom,1' siadają na wózki i wracają 
spieszno do domu.

Trzeba zaś wiedzieć, że polityka choćby się 
nawet tylko na wysyłaniu petycyi ograniczała, 
jest rzeczą bardzo kosztowną : potrzeba do niej 
pieniędzy, czasu, serca i rozumu. W Niemczech 
każda uchwała na wiecu postanowiona znajduje 
ludzi myślących i gotowych do poświęcenia tego, 
czego potrzeba, aby się zająć wprowadzeniem w 
życie tej uchwały. U nas jest nieco inaczej. 
Gdzie szlachta, jak np. w Kościańskiem, bierze 
się całem sercem do rzeczy, tam nie trudno o 
urządzenie petycyi. Wszakże, że inteligencyi jest u 
nas w ogóle mało,, dla tego obowiązki, publiczne 
spadają na jedne i te same osoby coraz większym 
ciężarem i to jest pierwsza przyczyna wyradza­
jącej się trudności, że wykonanie niejednej uchwa­
ły na wiecu powziętej albo się bardzo opóźnia, 
albo wcale nie przychodzi do skutku.

Atoli są okolice, że na jednym obywatelu, czy 
to duchownym, czy świeckim spoczywa cały cię­
żar zachodów publicznych. Tam robota publi­
czna jest bardzo ciężką. Trudności męczą ta­
kiego obywatela do tego stopnia, że chcąc nie 
chcąc, ręce opuszcza. Jeżeli się tam nie znajdą 
ludzie z mieszczan i gospodarzy z taką gotowo­
ścią i takiem rozumieniem rzeczy, aby dane dy- 
spozycye chcieli i umieli wykonać, to trudno 
żądać, aby były wysyłane petycye do sejmów. 
Tego też w Niemczech nikt od podobnej war-
stwy spółecznej nie żąda, i tylko u nas mogą 
mieć racyą tak wysokie wymagania. Dla tego 
też obrona tak Kościoła jak naszych praw naro­
dowych wymaga, aby obywatelstwo wyższe, prze­
wodniczące sprawom publicznym, starało się stóso- 
wnie prowadzoną agitacyą polityczną wyrabiać 
sobie w średnich warstwach pomocni­
ków, którzyby pewną część ciężaru robót publi­
cznych byli zdolni i gotowi brać na siebie.

Im dłużej stósunki dzisiejsze istnieć będą, i 
im więcej będą po nas wymagały wytężenia sił, 
tem wyraźniej będzie się przedstawiała potrzeba 
takiego postępowania, za którem oddawha prze­
mawiamy.

— * W sejmie berlińskim wystąpił poseł p. 
Ign. Łyskowski z Mileszew z skargami na to, 
że władze dozorują przez policyantów nie tylko 
zebrania rolnicze, ale także Towarzystwo Przyja­
ciół nauk, choć do tego władza nie ma żadnego 

prawa. Dalej skarżył się na to, że w powiecie lu­
bawskim złożyła rejencya dwóch sołtysów z urzę­
du za to, że brali- udział na wiecu katolickim. 
Sołtysi ci zostali wprawdzie z winy uwolnieni w 
powiatowym sądzie' administracyjnym, ale w dru­
giej instancyi w sądzie obwodowym zostali ska­
zani na utratę urzędów. Druga instancya uzasa­
dniała wyrok swój tem, źe między ludnością pol­
ską istnieje stronnictwo, które wszystkie swe 
czynności, kieruje ku przywróceniu dawnego Kró­
lestwa Polskiego. Ponieważ Polacy nad tem 
wprost działać nie inogą, przeto urządzają wiece 
już to dla języka polskiego, już dla obrony Ko­
ścioła, aby na tych wiecach do celu swego dążyć. 
Słuszną, zatem jest, źe rejencya musi usuwać z 
urzędów takich ludzi, którzy mimo że są urzędni­
kami, biorą na podobnych wiecach udział. Pan 
Łyskowski starał się w swej mowie wykazać krzy­
wdę, jaka się Polakom dzieje, gdy sądy w ten 
sposób wyrokują.

Z powodu tej mowy naszego posła powstała 
ciekawa dyskusya. Najprzód poseł chojnicki, p. 
Wehr, oświadczył, że bolałoby go, gdyby policya 
szykanowała polskie kółka rolnicze, ale tak nie 
jest, bo kółka te, choć się nie zajmują po 1 i t y- 
ką, to się zajmują narodowością polską (!), 
a że trudno wynałeść różnicę między temi dwo­
ma sprawami, więc jest słuszną rzeczą, że rząd 
Polakom niedowierza. Zresztą Polacy nie posia­
dają zdolności na urzędników,.gminnych (!). Na 
to odparł p. Łyskowski, że. p. Wehr'widocznie 
zapomniał, iż jest posłem, i występuje tylko jako 
landrat, trzymając się zasady: że byleby się do­
brze ludność polską czerniło, to nigdy jej Niem­
cy sprawiedliwości nie będą chcieli wymierzyć. 
Na to powołał mówcę marszałek sejmu do po­
rządku. Odezwał się też poseł Wetzki, sędzia 
z Kwidzyna, który właśnie na owych dwóch soł­
tysów wyrok wydał i powtarzał na nowo, że mi­
nisterstwo wysłało p. Rexa do Prus Zachodnich, 
aby kontrolował nawet kółka rólnicze, bo Polacy 
i na nich agitują. Poseł Kantak poparł w dłuż­
szym wywodzie posła Łyskowskiego, przy końcu 
zaś dyskusyi nad tem przedmiotem znakomicie 
przemówił poseł Windthorst. Podniósł, że Po­
lacy mają zupełne prawo obrony swej narodowo­
ści, bo to ostatni człowiek, co nią gardzi. Gdyby 
Niemcy mieli się dostać pod obce jarzmo, to ich 
pierwszym obowiązkiem byłaby także obrona na-" 
rodowości niemieckiej. Niepojmuje mówca wcale, 
dla czego Polak sołtys nie ma pójść na wiec 
katolicki i tam w prawny sposób wypowiedzieć swoje 
zdanie. Jeżeli to im nie ma być wolno, to Niem­
cy nie mogliby piastować urzędów gminnych 
wcale, jeżeli należą do stronnictwa, które nie 
idzie z rządem ręka w rękę. I tego niepojmuje, 
dla czegoby tylko Niemcy mieli być zdolni do 
urzędów gminnych a Polacy nie. Jeżeli Polacy 
są traktowani przez Niemców jako murzyni, je­
żeli poseł Wehr powiada publicznie, iż postara 
się o to, aby w Prusach Zachodnich nie dopu­
szczono żadnego Polaka do urzędu gminnego, toć 
Polaków Niemcy nigdy do siebie nie pociągną.

Na tem skończyła się dyskusya, a ministrowie 
ani słówka nie przemówili!

— * „Przyjaciel Łu<lu“ przytacza godny 
naśladowania przykład gospodarzy z S u m n i n a 
w powiecie lubawskim, jak trzeba bronić praw 
języka polskiego. Najprzód cała gmina napisała 
petycyą tego roku do ministra, aby jej wolno 
było w sprawach urzędowych używać zakazanego 
obecnie języka polskiego; dalej gospodarze, ma­
jący' opieki, napisali do sąlu apelacyjnego, aby 
mi wolno było przesyłać sprawozdania o siero­
tach w języku polskim, bo niemieckiego nie zna­
ją; wreszcie sołtys napisał do rejencyi kwidzyń­
skiej, aby mu pozwoliła po polsku załatwiać 
sprawy.

Na wszystkie prośby przyszła z wszystkich 
stron odmówna odpowiedź. Ale gospodarze udali 
się za radą „Przyjaciela Ludu“ do posła pana 
Ignacego Łyskowskiego, za którego poradą wy­
słali teraz petycyą do sejmu, gdzie poseł wystą­
pi w ich obronie.

„Przyjaciel Ludu“ słuszną robi uwagę, że gdy­
by tak wszyscy bronili praw języka polskiego, to 
rząd musiałby nabrać przekonania, że zakaz jego 
w czynnościach urzędowych wystawiać musi lu­
dność polską na wielkie niedogodności i szkody.

— * W Nakle odbędzie się, jak nam dono­
szą, dnia 18. listopada r. b. o godzinie 1 w po­
łudnie w hotelu p. Biniakowskiego Walne Ze­
branie. kółek włościańskich powiatu 
wyrzyskiego, na które też zjedzie patron Kółek, 
p. Jackowski.

Na porządku dziennym postawione są pomię­
dzy innemi dwie rozprawy włościan.

Spodziewamy się, że włościanie, duchowieństwo 
i obywatelstwo powiatu wyrzyskiego zarówno li­
cznie się stawią.

— * Walka rządu z Kościołem. 
Korespondent kościański pisze do „Kur.11 pod 
dniem 9, bm. Dziś rano wypuszczono księdza pro­
boszcza Czechowskiego’ z Gryżyny ń’a jego zaża­
lenie zaniesione do sądu apelacyjnego, iż trzymają 
go tylko we więzieniu dla błachego przypuszczenia, 
jakoby się chciał porozumieć z świadkami, co ni­
ebem uzasadnionem być nie może. Z drugiej stro­
ny w sprawie jego dawniejszej o odprawianie fun- 
kcyi w Domu Miłosierdzia zawezwano dzisiaj prze­
łożoną zakładu na dzień jutrzejszy na termin. 
W tej samej sprawie otrzymały i pozostałe 
jeszcze dwie Siostry zapozew na dzień 15. bm.

W sobotę odebrał „Kur.“ następujący telegram 
z Kościana: Przełożona siostra Seweryna Moraw­
ska została w sprawie księdza Czechowskiego 
uwięzioną.

Oborniki, 10. listopada. Ponieważ tu nape- 
wno mówią, że wiec ma przyjść niezadługo do 
skutku i na nim ma być poruszona sprawa szkol­
na, donoszę Wam zatem, jak się tu mają rzeczy 
z szkołą.

Mamy tu tak zwaną symultanną szkołę rek­
torską o 7 klasach, do których chodzi około 
400 dzieci, z tych większa połowa katolików i 
Polaków, mniejsza ewanielików i żydów. Rekto­
rem jest p. Kafler, rozumiejący po polsku, czło­
wiek w grancie rzeczy nie zły, początkowo dość 
wyrozumiały, ale dzisiaj stósujący się do „wyż­
szych11 przepisów, jak niestety tylu innych. Jest 
on też katolik. Prócz niego jest 3 ewanielików, 
z których tylko jeden jako tako, a drugi kiepsko 
rozumie po polsku, trzeci zaś ani słowa; daniej 
było dwóch Polaków, dziś, po złożeniu z posady 
p. Kiełczewskiego dla tego, że złożył obowiązki 
organisty wtedy, gdy nastał pan Nowacki, jest 
tylko jeden Polak.

Języka polskiego uczą tu jeszcze według pla­
nu, ale już do „Kuryera11 donoszono latem, że 
inspektor powiatowy chce skreślić ten przedmiot 
w całym powiecie i to w najniższych klasach. 
Konieczną więc jest rzeczą, aby na wiecu tę 
sprawę poruszono i udano się do rejencyi, aby 
przez podobne zmiany nie ucierpiała ludność 
nasza, bo wątpię, czy który z nauczycieli prze­
ciw temu wystąpi. Wykład wszystkich innych 
nauk odbywa się, rozumie się, po niemiecku. 
Dzieci się męczą i słowa nie rozumieją; nauczy­
ciele się męczą i niczego nie mogą nauczyć. 
Nawet nauczyciele Niemcy sarkają na to, bo 
widzą, że wszystkie ich wysilenia są nadaremne, 



ale jawnie nie śmie żaden nic powiedzieć, bo nie 
chce być denuncyowanym.

Śpiewów kościelnych uczą także polskich, ale 
za to źle jest z wykładem religii św. Katechizmu 
uczą wprawdzie po polsku we wszystkich klasach, 
lecz historyą św. wykładają od Wielkiej Nocy w 
trzech najwyższych klasach tylko po niemiecku. 
Skąd się ma brać potem bojaźń boża, kiedy pra­
wdy święte i święte przykłady nie przenikają serc 
dzieci naszych? O wykład polski w tych klasach 
powinni się koniecznie obywatele dopomnieć.

Czytałem też Wasze artykuły o towarzystwach 
przemysłowych i prawdą a Bogiem macie raeyą. 
Żeby ci panowie, co tak ciągle projektami szafują, 
zajrzeli od zielonych stolików do naszych miast. 
Oborniki mają około 4000 dusz, większą połowę 
Polaków, a nie ma biblioteczki. Istniało tu jeszcze 
niedawno Towarzystwo św. Wincentego a Paulo i 
miało piękną bibliotekę, przeszło 100 książek, 
które ludzie jak głodni rozbierali. Dziś Towarzy­
stwo upadło, książki rozleciały się, ale w kasie 
pozostało jeszcze około 8—9 tal., jeżeli się nie 
mylę. Prezesem był p. Majchrowicz. Gdyby się 
dało Towarzystwo to napowrót do życia pobudzić, 
możeby znowu powstała czytelnia polska. Razem 
z Wami wołam o czytelnie, bo na cóż nam się 
zdadzą zjazdy i narady, jeżeli mieszczaństwo na­
sze pchane na drogę jakichś wielkich projektów i 
bałamucone ciągle, nie zdobędzie się na rzecz 
najprostszą a razem najpotrzebniejszą.

Byłoby także pożądaną rzeczą, żeby zaprowa­
dzono tu jakie Bractwo wstrzemięźliwości, bo kie­
liszek jest główną przyczyną nieszczęść ludu na­
szego. Dziś bez księdza napotykałoby tu trudno­
ści, ale nie zawadzi o tem wspomnieć.

Nowiny polityczne.
Wojna na Wschodzie. Jednym z najpew­

niejszych znaków upadku narodu, jest rozbicie 
onego na stronnictwa zwące się intrygami i wza­
jemną zawiścią, wobec nacierającego na kraj nie­
przyjaciela. Nie sięgając po przykłady aż do upa­
dającej w zeszłym wieku Polski, przypomniemy 
tylko Francyą, która w obliczu dążących pod Pa­
ryż Prusaków wyganiała rodzinę zwyciężonego i 
pojmanego Napoleona i przewracała do góry no­
gami rządy, wprowadzając do nich ludzi nowych, 
niedoświadczonych i stronniczych. Takież same 
kubek w kubek ślady upadku znajdujemy dzisiaj 
w Carogrodzie. I tam ludzie wpływowi zamiast 
pracować nad ratunkiem kraju, starają się ze­
pchnąć panującego sułtana, a głównie szwagra 
i doradzcę onego Mahmuda-Damata baszę i osa­
dzić na tronie niedołężnego Murada, by pod jego 
imieniem rządzić i prowadzić dalej wojnę, aż do 
ostateczności, aż do „noży“. Rozdrażnienie w Ca­
rogrodzie doszło tak daleko, że publicznie po mu- 
rach przylepiają plakaty, wzywające ludzi dobrej 
woli do zamordowania Mahmuda-Damata. Tenże 
mszcząc się za nienawiść prześladującą go, oskarżył 
przed sułtanem nieprzytomnego Murada, iż tenże 
przeciw panującemu bratu swemu intryguje, w 
skutek czego sułtan kazał Murada aresztować i 

przewieźć z pałacu Czeragkn, gdzie żył w lekkiem 
więzieniu, do sroższej kaźui. 40 sług Murada, któ­
rzy się temu oprzeć chcieli, obawiając się o życie 
swego pana, bez miłosierdzia zamordowano, O ży­
cie samego Murada, który jak' widzimy, służy 
tylko za chorągiew pewnemu stronnictwu, może 
nawet w chorobie swojej, nic o tem nie wiedząc, 
zagraża podobno wielkie niebezpieczeństwo. Are­
sztowano także wielu przyjaciół wygnanego Mid- 
hada, o którym w ostatnich czasach mniemano, że 
do łask i władzy powraca. Niepokój jest wielki 
w Carogrodzie, a żywi go jeszcze rozpowszechniona 
powszechnie gadka, iż sułtan skłania się do po­
koju, bo mu objawił się najwyższy prorok muzuł­
manów Mahomed i rozkazał mu zawrzeć z Mo­
skalami pokój.

— W ministerstwie tureckiem zaszły zmiany. 
Czy nowi jednak ministrowie ptftrafią wpłynąć na 
wolę sułtana i kierować rzeczywiście sprawami 
politycznemi Turcyi, trudno przesądzać i uwierzyć.

Mimo tego co się w Carogrodzie dzieje, Anglia 
nie myśli opuścić Turcyi i do ostatka chce ją 
wspierać pieniędzmi. Myśl tę wypowiedział pre­
zes ministrów angielskich, lord Beaconsfield, jak 
to się zwykle w Anglii zdarza, na uczcie. Dawniej 
sądzono powszechnie — mówił lord — iż Turcya 
jest zupełnie bezsilną, jest tylko sztucznie przez 
Anglią i Francyą podtrzymywaną. Turcya tym­
czasem w obecnej wojnie dowiodła, że ma siły wy­
starczające do obrony swego istnienia i źródła 
pomocnicze/ które ją jako państwo wspierają i 
uznają. Jakikolwiek tedy obrót wojna weźmie, o 
niepodległości Turcyi wątpić niepodobna. Zresztą 
lord Beaconsfield nie wątpi, iż pokój nastąpić 
nie długo może i przypomina słowa cara Ale­
ksandra, który w przeddzień wojny zapewniał, iż 
jedynym jego celem jest zapewnienie losu chrze- 
ściańskich poddanych Turcyi, a nie jak mylnie 
sądzono, chęć powiększenia caratu moskiewskie­
go nowemi zaborami. Teraz nadszedł czas spra­
wdzenia tych słów carskich. A że sułtan ró­
wnież oświadczył, iż gotów jest zgodzić się na 
wszelkie zmiany zapewniające dobrobyt chrze- 
śćianom w Turcyi, więc wedle mówcy, nic a nic 
nie przeszkadza pokojowi.

— Uwaga obu stron walczących jest obecnie 
przedewszystkiem zwrócona na Plewnę. Moskale 
starają się . silnemi fortyftkąeyajiii tak zabezpie­
czyć'drogę z Orkhanii do Plewny, by żadna od­
siecz nie mogła tędy dojść Osmana, a w Caro­
grodzie usiłują znowu spieszną nadsyłkę po­
siłków do Orkhanii, ubiedz i pokonać Moskali. 
Pospiech gra tutaj główną rolę, kto najwpierw 
swoje zrobi, ten zwycięży. Sami jednak Anglicy 
przyznają, że najlepsze w grze tej karty, mają 
Moskale w ręku. Pomijając już nawet tę oko­
liczność, że łatwiej Moskalom dobywać tego 
okopiska, niż Osmanowi w niem się bro­
nić, zapewnia „Times“, że rezerwa moskiew­
ska doskonale jest urządzona, na czas przybywa 
i składa się z ludzi młodych i silnych, podczas 
kiedy jeńcy tureccy, przez Moskali do niewoli 
zabrani, są to ludzie zmęczeni, wygłodzeni i 
w części podeszłego już wieku. Okoliczność ta 
świadczy, że Moskale są jeszcze w stanie zna­

czne siły na plac boju wyprowadzić, a Turcya 
jest już w pewrym stopniu wyczerpaną w lu­
dziach młodszych, zdolniejszych do robienia bronią.

— W Szypce po ustaniu wielkiej śnieżycy, 
trwa ciągła walka na działa mimo gęstej mgły.

— Pdd Sistową budują Moskale nowy most 
na Dunaju. W dniu 8. b. m. usiłowali Turcy 
wprawdzie małym tylko oddziałem, wylądować na 
brzeg rumuński pod Oltenicą, ale zostali odpę­
dzeni przez Rumunów i znaczne ponieśli straty.

— W Multanach mnożą się bandy rozbójni­
cze, czy też powstańcze? nie wiadomo. Mini­
ster rumuński Bratiano wyjechał na miejsce, by 
zbadać niebezpieczeństwo zagrażające Rumunii 
i przed się wziąść środki obronne.

— Ruszczuk bombardują Moskale ciągle, a 
inne oddziały wojska moskiewskiego marszerują 
ku Silistryi.

— Bej tunetański wysyła Turcyi 5000 ludzi 
ku pomocy.

— Car wydał ukaz, mocą którego ma się 
zbierać w Rumunii nowa armia rezerwowa. Bę­
dzie ona miała własny swój sztab, a dowódzcą 
jej mianowany jenerał Drenteln.

— Pomimo ciągłych zaprzeczeń Serbia pośpie­
sznie się zbroi i wyseła wszystką milicyą nad 
granicę. W dniach pierwszych listopada odebrał 
rząd serbski nową ratę moskiewskiego wsparcia, 
ma zatem czem uzbrajać wojsko swoje, i nie 
może dłużej się ociągać. Starają się nawet w 
Białogrodzie utworzyć korpus ochotników i do­
wództwo nad nim oddano pułkownikowi Blajko- 
wiczowi. Przy obecnym stanie rzeczy sądzą w 
Białogrodzie, iż Serbia tem bardziej musi się 
teraz spieszyć do wojny, iż jej wystąpienie prze­
szkodzi Turcyi w tworzeniu rezerwowej armii w 
Starej Serbii i Albanii. Bawiący w Białogrodzie 
pułkownik moskiewski Bobrikow, który już od 
pewnego czasu przez sztab moskiewski został 
tutaj przysłany, wyjechał na obejrzenie twierdz 
i fortyfikacyi serbskich nad Morawą, Jaworem i 
Timokiem.

— Z Erzerum w Armenii donoszą do Caro­
grodu w dniu 9. b. m., że wojska Mukhtara i 
Ismaiła baszy przybyły do tego miasta w wiel­
kim uieporządku. Pozycye na wyżynach panują­
cych nad miastem zajęli Moskale, a mieszkańcy 
Erzcrumu, widząc niepodobieństwo obrony, doma­
gają się poddania miasta Moskalom. Jenerał 
angielski Kemball, obejrzawszy forty miasta i 
uznawszy je za niedostateczne do dłuższej obro­
ny, wyjechał z Erzerum. Spodziewane z Caro­
grodu posiłki dla Mukhtara nie nadeszły dotych­
czas, a komunikacya Erzerumu z Trapezuntem 
jest tak utrudnioną, iż bodaj pomoc Turkom na 
czas przedrzeć się zdoła.

Tegoż samego dnia donosi Mukhtar basza z 
Erzerum: Moskale uderzyli dziś rano o godzinie 
4 na nasze pozycye pod Azine, a walka trwała 
do godziny 2 po południu. Obydwie kolumny 
moskiewskie atakujące nas zostały odparte, cho­
ciaż jednej z tych kolumn udało się zająć jedną 
z naszych strażnic.

— O walce z Mukhtarem pod Dewebojum do­
noszą Moskale: Główno dowodzący w potyczce

Kulasek
powiastka z niedawnych czasów 

przez ***
(Dalszy ciąg).

Uśmiech wesela rozjaśnił szybko zmęczone rysy 
Jana. Jego pieszczotka, jego pociecha, sarna wró­
ciła do niego, nie zważając, iż ją wczoraj tak nie­
miłosiernie od siebie odepchnął. Czyż mogło 
wiedzieć niewinne dziecko, jaki ból, jakie gorzkie 
wspomnienia, jedno to słowo w sercu jego obu­
dziło ? Zapewne złośliwe lub niebaczne usta 
wymówiły je przy dziecinie, która w dziecinnej 
ciekawości swej zapamiętała je i powtórzyła. 
Jasna główka dziewczynki rozwiązała samą obe­
cnością swą zagadkę, nad którą całą noc się mę­
czył i wyciągając rękę, pociągnął ją ku sobie.

Za nią przyskoczył Staś, jej wierny w zabawie 
towarzysz, a synek Rózi sołtysowej.

— Patrzcie chrzestny, jaką mi ten Staś szkodę 
zrobił — mówiła mała z smutną minką - wyr­
wał nóżkę mojemu dziecku. Ale wy mi je uzdro­
wicie — wszak prawda?

I pełna zaufania w doktorskie zdolności ojca 
Jana, podała mu kulawą lalkę. Z powagą wziął 
chrzestny lalkę w rękę i wyjmując kawałek płó­
tna z koszyczka, zabrał się do ważnej operacyi, 
której przypatrywały się dzieci z otwartemi 
gąbkami.

— Ale ojcze — prosiła mała—zróbcie tak, żeby 
już mocno było. Bo babusia mówiła, że jak lalka 
nie będzie zupełnie cała, to mi gwiazdor nic nie 
da ze swego wielkiego miecha.

— A cóż ci ma przynieść gwiazdor? pytał 
z uśmiechem Jan.

— Ach nowe dziecko — śliczne dziecko — ta­
kie same, jak panienka ma we dworze. Takiej 
lalki to ojciec chrzestny jeszcze na oczy nie wi­
dział. Patrzcie, takie włoski ma, jak moje, pra­
wdziwe włoski, co muszą je pleść i czesać i oczy 
może tak zamknąć jak i ja — szczebiotała, za­
mykając modre oczęta dla lepszego objaśnienia. 
Wiecie co, chrzestny, ja co dzień ładnie proszę 
Matki Boskiej, by mi przez gwiazdora taką lalkę 
na kolendę przysłała?

I przy tem opowiadaniu oczka jej taką wiarą 
i nadzieją błyszczały, że Jan gotów był sam się 
obić za to, iż wczoraj tak twardo obszedł się 
z pieszczotką. Ale zkąd dziecko to słowo wiedzieć 
mogło, o tem on się koniecznie przekonać musiał.

— No patrz Marychna — twoja lalka ma zno­
wu obie nóżki i gwiazdor nio nie spostrzeże, jak 
przyjdzie; ale chodź jeno po twoje wczorajsze 
jabłuszko.

Mała podskoczyła radośnie, chwytając rękę 
Jana, który skierował się z nią ku drzwiom. Mu­
siał być z nią zupełnie sam na sam, by nikt py­
tania jego a odpowiedzi dziecka nie posłyszał. 
Szedł tedy z nią w ogród, gdzie starannie st-rze- 

żonę wisiały na drzewie śliczne czerwone ja­
błuszka, dla pieszczotki przeznaczone.

— Stasiu — zawołał na chłopaka, który biegł 
przed niemi — wleź na drzewo i /erwij dwa ja­
błuszka. ale tylko dwa, bo one mają nam starczyć 
aż do gód.

Podczas, gdy chłopak jak kot skrabał się na 
drzewo, Jan uchwycił rączkę małej i głaszczącK 
jak matka jej jedwabne włoski:

— Patrz Marychna — mówił do. niej, tam pod 
nygusem kwitnie jeszcze parę astrów,- pójdziemy 
je zerwać na wiązankę przed obraz Najświętszej 
Panienki.

Dziewczynka, ucieszona, wyrwała mu rączynę 
i biegnąc naprzód skoczyła gołemi nóżkami w 
zroszoną trawę, nie zważając na zimno, za ka- 
żdem zerwanym kwiatkiem wołając wesoło: ten 
ładny — ten jeszcze śliczniejszy.

— Słuchaj dziewczę — mówił Jan z cicha, ale 
z niezwykłą powagą — czemuś mnie wczoraj -na 
wieczór tak nieładnie „kulaskiem" nazwała?

Mała spojrzała ku niemu zdziwiona jak gdy­
by sobie wcale nic przypomnieć nie mogła.

— Eh to ten Staś mówił wczoraj, jakeście 
dzwonić szli, że chrzestny nie nazywa się wcale 
Ojciec Jan, tylko „kulasek.“ A mówił, że sły­
szał, jak chrzestna mówiła tak do sołtysa...

Jan się zamyślił. Tak, to mogło tak być. 
Rózia w zaufaniu powtórzyła pewnie swojemu 
rozmowę mianą z nieboszczką Marysią w dzień



tej jenerał Heyman donosi, iż walka rozpoczęła 
się w dniu 4. bm. o godzinie w pół do 10 z ra­
na, a trwała aż do w pół do 7 z wieczora, i tem 
rozstrzygniętą na naszą korzyść została, iż uda­
ło nam się obejść lewe skrzydło tureckie i prze­
łamać środek armii. Przenocowaliśmy w obozo­
wisku tureckiem, zdobywszy dział 40 i ogromne 
zapasy ładunków i pocisków. Wzięliśmy przy­
tem do niewoli 8 oficerów i 300 żołnierzy. Na­
sze straty wynoszą: 39 oficerów i 800 żołnierzy 
zabitych i rannych. — O tej samej potyczce pod 
Dewebojuni piszą do angielskiego „D. Teleg." 
Pokonanie Turków trzeba przypisać doskonałemu 
rozkładowi wojsk moskiewskich, które jenerał 
Heyman w liczbie 45 batalionów ustawił nocą 
naprzeciw centrum tureckiej armii, Poczem nad 
ranem jazda moskiewska wywabiła Turków z 
szańców i naprowadziwszy niebacznych na ukrytą 
piechotę moskiewską, przyprawiła ich o ogromne 
straty i taki popłoch, że Turcy w wielkim nie­
porządku umykając oparli się aż w Erzerum.

O mieście tem znajdujemy następującą wiado­
mość w wiedeńskim „Fremdenblacie":

„Dzisiejsze Erzerum jest biednem, bardzo pod- 
upadłem miastem, liczącem co najwięcej 30,000 
mieszkańców. Niegdyś liczyło setki tysięcy, i 
było jeszcze pod panowaniem osmańskiem sła­
wnym fortem granicznym przeciw sąsiedniemu 
państwu perskiemu. Dachy wszystkich domów 
są płaskie, po największej części wykładane zie­
mią, tak że na wiosnę, gdy trawa bujnie wy­
strzeli w powietrze, czworonożni domownicy nie 
potrzebują być wypędzani na pastwisku, gdzie 
im zwykle grozi niebezpieczeństwo ze strony Kur­
dów, czychających na cudzą własność. Rolę for­
tecy może to miasto odgrywać tylko w obec ko­
czującej ludności, a mcźe i w obec mieszkańców 
samych, którzy sądzą, że rnury i rowy mają za­
wsze jeszcze tę samą obronność, co przed wieka­
mi. Zresztą mury obwodowe, które podług azy- 
atyckiego sposobu budowania bez wszelkiej inny 
osłony otaczają miasto, na wielu miejscach istnie­
ją tylko dla oka, a dobry strzał zrobiłby w nich 
natychmiast wyłom. Ale Erzerum ma podług 
najnowszych wiadomości znaczną liczbę dział 
fortecznych, które jednak jeszcze w ostatnim le- 
cie dla zupełnego braku odpowiednich placówek 
na ulicach stały bez użytku, później zostały je­
dnak z wytężeniem wszystkich sil, ale tylko w 
części, zatoczone na rozmaite reduty, które ota­
czają miasto od wschodu i południa. W dzie­
dzińcu zamkowym tego „klucza" Anatolii, jak 
piszą przesadzenie dzienniki, znajduje się tylko 
jedno stare działo, którego strzały ogłaszają 
wiernym muzułmanom początek i koniec ich 
najważniejszego święta, zwanego „ramasaaem." 
Jędnem słowem Erzerum nie jest żadną for.ecą, 
i jeżeli nie uda się Mukhtarowi obrónić przystę­
pu do urządzonych w ostatnim czasie oszańco- 
wań od strony wschodniej, to Erzerum jest, nie­
chybnie zgubione, to jest odwrót armii ture­
ckiej do miasta, które zostanie natychmiast 
osaczone przez Moskali, zakończy się pod-- 
daniem miasta i armii tej pobiciem lub kapi- 
tulaęyą. Aby uratować resztki' armii liczącej 
jeszcze od 25 do 30 tysięcy ludzi, należałoby 

poświęcić armeńską stolicę. Armia ta w za­
chodnich wąwozach rzeki Eufratu wzmocniona 
i na nowo uorganizowana, zgotowałaby nawet 
zwycięzkim w Erzerumie Moskalom daleko więcej 
trudności, aniżeli zupełnie niepodobną obroną 
miasta otoczonego staremi murami. Przytem za­
pominać nie należy, iż obronę miasta utrudniać 
będzie w wysokim stopniu niechętne Turkom 
zachowanie się ludności armeńskiej, która otwar­
cie sprzyja Moskalom i domaga się bezwarunko­
wego poddania miasta.

Francya. Wybory radzców jeneralnych już są 
co do 1367 osób sprawdzone i za ważne uznane; 
w 70 zaś przypadkach muszą nastąpić ściślejsze 
wybory. O ile dotychczas sądzić można, wybory 
te wypadły na korzyść republikanów, gdyż zdobyli 
oni 107 nowych krzeseł dla swych stronników. 
Jednakże zwycięztwo to nie jest dość wielkiem, 
by im w pojedyńezych departamentach zapewnić 
przewagę i dotychczasowy skład rad jeneralnych 
pozostał po staremu tym samym, tj. że w 15 ra­
dach republikanie, a w 13 zachowawcy mają 
przewagę.

— W dniu 8. bm. wysłali senatorowie deputa- 
cyą do marszałka Mac Mahona, by go zapewnić, 
że senat stać będzie wiernie przy boku jego. — 
Wasz krok zapewnia mnie — odpowiedział Mae- 
Mahon — że mogę liczyć na pomoc większości 
senatu w przeprowadzeniu polityki zachowawczej, 
której jedynie trzymać się mogę i chcę. Na radzie 
ministeryalnej, w dniu następnym odbytej, za­
pewnił jeszcze raz Mac Mahoń, że nie ustąpi z 
urzędu swego, aż do r. 1880 i prosił ministrów 
obecnych, by go nie opuszczali, aż znajdzie stoso­
wnych do rządzenia ludzi, z tymi bowiem, z któ­
rymi już się układał, zrywa i chce odczekać 
chwili, aż mu większość senatu lub Izby deputo­
wanych wykaże, na kim się oprzeć może. Mini­
strowie zgodzili się póty zostać w rządzie, póki 
marszałek sam tego wymagać będzie.

Niepewność jutra jest jednak tak wielką, że na­
wet półurzędowy „Monitor", daje rządowi dziwną 
dosyć radę, by wprost Gambecie powierzył utwo­
rzenia nowego ministerstwa. Czyżbyśmy raz jeszcze 
mieli spróbować rządzić z ministrami, — pisze 
„Monitor" — nie mającymi większości Izby za 
sobą, z ministrami zmuszonymi upokarzać się 
przed Gambettą, będącym rzeczywistym panem w 
Izbie? Czyż mamy pozwolić, aby obok rzeczywi­
stego rządu istniał rząd drugi, tajny, który na­
szych dawniejszych liberalnych ministrów, pp. Si­
mona i Marcere, takiego nab. wił kłopotu, dla 
tego tylko, że Gambecie dogodzić nie mogli, choć 
chcieli ? Nie, zaiste nie I W takiem położeuiu na­
leży rzeczywistego przywódzcę większości powołać 
do służby, należy mu pozwolić rządzić, by się 
przekonać, do czego jest zdolnym, gdyż obecnie 
jest on jedynym mężem, zdolnym utworzyć od­
powiednie ministerstwo, któreby wedle zdania 
liberałów zdolne było cieszyć się zaufaniem więk­
szości przedstawicieli kraju. Dalej do pracy pa­
nowie liberali, albo czyżbyście się zlękli odpowie­
dzialności za wasze rządy, której my zwolennicy 
konstytucji zachowawczej wcale się w tej chwili 
nie lękamy?

Wezwaniu temu nie można odmówić rzeczywi­
stego znaczenia. Kraj wybrał większość republi­
kanów do Izby, a więc rządźcie panowie przez wa­
szego Gamaettę, zobaczymy, co też potrafią! Gam- 
betta jednak zalęknie się może tego wezwania, 
gdyż za wstąpieniem do rządu straciłby niezawo­
dnie i swych przyjaciół i swój wpływ przez nich 
na kraj. Zresztą jest on też zdania — choć go 
po prostu wyjawić nie śmie — że byłby zdatnym 
na dyktatora samowolnego, niż na odpowiedzial­
nego przed Izbami ministra i wołałby zrzucić 
Mac Mahona, by wstąpić na jego miejsce i być 
wszechwładnym panem Francyi. Zachodzi przytem 
i ta dziwna okoliczność, iż Gambetta najzaciętszy 
we wojnie z r. 1870 i 71 nieprzyjaciel Niemiec, 
cieszy się obecnie ich poparciem. Czyż to nie dzi­
wne, że Niemcy swego największego przeciwnika 
chcieliby widzieć panem Francyi?

— Dzienniki republikańskie rozpisują się o 
jenerale Gallifet, który pijąc na uczcie oficerskiej 
na cześć armii francuskiej, chwalił ją za to, iż się 
do wewnętrznych sporów kraju nie wtrąca. Czyżby 
rzeczywiście chciano zakrwawić Francyą wojną 
domową, rzucając oręż na szalę, by przeważyła? 
W tych dniach doniesiono także, że marszałek 
kazał zgromadzić się licznej części armii pod 
Paryżem, niby to z obawy przygotowujących się 
między rzemieślnikami „strejków". Są to wszy­
stko bardzo niepokojące objawy.

Wiadomości miejscowe i prowincjonalne.
Poznań, 12. listopada. W Towarzystwie Przemy- 

słowem będzie miał dziś wieczorem o 8 godzinie ks. 
-Tłoczyński prelekcyą. Za temat prelegent obrał so­
bie : „Obrazek z wieku młodzieńczego ziemi naszęi."

— * W niedzielę członkowie Stowarzyszenia Cze­
ladzi katolickiej odegrali w własnym lokalu 3 sztu­
czki i to: Pochód z pochodniami, Wyjątek z Trójki 
hultajskiej i Słowiczek. Przedstawienie to udało się 
bardzo dobrze i publiczność, która się. dość licznie 
zebrała, ubawiła się doskonale. Amatorzy jako też 
i amatorki wywiązali się dobrze z swego zadania.

Tylko zwracamy uwagę niektórym młodym człon­
kom należącym do tegoż stowarzyszenia, aby się 
na przyszły raz trochę przyzwoicie zachowywali na 
sali.

— * Niemiecki komitet wyborczy urządzić ma 
publiczne zebranie, na które przyjść mogą i nie- 
członkowie, aby się naradzić, jakie podjąć kroki w 
Księstwie Poznańskiem, by zapobiedz niedogodno­
ściom spotykającym kupców na komorach rosyjskich. 
Kupiec p. M. Kantorowicz ma mieć o tein wykład.

—- * O gruncie p. Aua pisze „Pos. Ztg.“, że 
sąd przyznał budowniczemu Spiegelbergowi prawo za­
trzymania tunelu i kilku pomieszkań na wyższych 
piętrach, dopóki właściciel gruntu nie wypłaci nale­
żącej mu się za budowę reszty około 50,000 mk. 
Hypoteka tegoż gruntu ma być obciążona 700,000 
mk., z których bank szląski dał na pierwsze miejsce 
222,000 mk. a bank Kwileckiego i Potockiego 400 
tysięcy mk. Szczegóły' te nie zdają nam się być do­
kładne, bo są ledwo prawdopodobne. Być może, że 
bank Kwileckiego, Potockiego i Sp. Dając tak nie­
zmiernie wysoką pożyczkę, spłacił bank'szląski.

jej wesela, a Staś, uwijając się po izbie, zapewne 
to słowo brzydkie usłyszał i swojej towarzyszce 
w zabawie powtórzył.

— Czy ty nie wiesz Marychna, że to jest 
brzydkie słowo, i że nie trzeba nigdy go po­
wtarzać ?

— Nigdy powtarzać — przywtórzyła mała — 
to prawda, wszakże wy jesteście mój kochany, 
jedyny chrzestny!

I zrywając się ze ziemi, przyskoczyła do Jaua, 
sięgając rąezynami ku jego twarzy. Jan je ku 
sobie przygarnął, a dziewuszka serdecznym po­
całunkiem przypieczętowała wieczną zgodę. I 
znowu po dawnemu blaski jesiennego słonka i 
szczebiot dziecinny rozweselały jego samotną 
izdebkę.

IV.
Cóż to się Janowi stało ? On, który nigdy cha­

ty swojej nie opuszczał, tylko na dzwonienie i 
nabożeństwo, dążył cichaczem w parę dni po 
uczynionej z Marychną zgodzie do dworu, i uda­
wszy się do niańki pańskich dzieci, przyjemnej 
i wesołej dziewczyny, coś po cichu z nią "szeptał. 
Dziewczyna się roześmiała i wyniosła mu z po­
koi jakieś spore zawiniątko, które Jan, starannie 
obejrzawszy, ze sobą zabrał. Czyż mu nareszcie 
wpadła w oko ładna dziewczyna o jasnem oku 
i słodkim uśmiechu ? Tego . zdania był sołtys, 

który, dążąc za sprawą jakąś do dworu, widział 
jak Jan tajemniczo z garderoby się wymykał. 
Jego żona znała jednak Jana lepiej.

— Cóż ty za głupstwa pleciesz, człowieku — 
zawołała, wstrząsając głową z oburzeniem — Jan 
nigdy swej Marysi nie zapomni.

W najbliższy dzień targowy usiadł Jan na 
wóz sołtysa, którym zboże na targ wywoził, i on 
najcichszy mieszkaniec spokojnej wioski, póty 
biegał po mieście, póki, czego pragnął, nie wyna­
lazł. Widok miasta obudził w mm znowu wszy­
stkie wspomnienia cierpień, jakie w niem prze­
był, ale się dzisiaj jakoś Jan nie smucił. Duże 
pudełko, na kolanach troskliwie piastując, wracał 
wieczorem z sołtysem do domu, ciekawe pytania 
towarzysza swego, wesołym uśmiechem omijając. 
A gdy’ po dzwonieniu czując się już zupełnie wol­
nym i łakociami z miasta obdarzywszy małą, do 
dornku swego powrócił, zamknął drzwi na rygiel, 
zasłonił okienko i usiadł do tajemniczej roboty.

Z pudełka wyciągał śliczne, jaskrawe jedwabne 
szmatki, koronki, wstążki i paciorki i wszystko 
to krajał i spajał drobnemi sztychami, śmiejąc 
się przytem, jak dziecko, gdyż przed okiem jego 
duszy stała maleńka Marysia, z zachwyconemi 
dziełem jego oczyma. I w dnie postępowała ro­
bota, aż nadszedł dzień wielki, dzień przez wszy­
stkich oczekiwany — Boże Narodzenie.

W wilią wielkiego święta zerwała się Marysia 

najwcześniej z łóżeczka, nie mogąc dospać przed 
niepewnością, czy też Pau Jezus o niej nie za­
pomni. Wszystkie swoje zabawki, abecadło i 
obrazki, ułożyła ładnie na stole, i starą lalkę 
też przy nich — już ją tyle rązy miała w ręku 
oglądając, czy gwiazdor przyszytej nie spostrzeże 

.nóżki.
Nie — trzyma mocno, chrzestny przjszył do­

skonale.
— Babusiu, wszakże Marysia była grzeczną? 

pyta po setny już raz, widząc z radością, że 
babka już lampkę zapala i okienka przysłania — 
babusiu. gadajcie przecie? — prosiła, ciągnąc ją 
za fartuch.

— No dziewczę, gdybyś jeszcze grzeczniejszą 
była, nioby w tem nie było złego, —, odpowiada 
babka z uśmiechem.

— Ale czy babusia powie gwiazdorowi, że by­
ła Marysia grzeczna? pyta mała trwożliwie.

— No przecież — jeżeli się zapyta, bo gwia­
zdor wraca napowrót do nieba i wszystko, co wi­
dział i słyszał Panu Jezusowi melduje, a pamię­
taj dziewczę moje, że Boga nigdy okłamywać nie 
trzeba!

Dziewuszka westchnęła ciężko, patrząc na oDe- 
rowaną przez chrzestnego lalkę i niespokojne ja­
kieś myśli przeszły jej przez główkę.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Pan J. Zeyland fabrykant wyrobów stolar­
skich wynalazł nowej konstrukcyi okno, własnego po­
mysłu, z hermentycznym zamknięciem, nie wpuszcza­
jącym deszczu ani powietrza, z wentylatorami, na 
które dostał patent.

— * Urząd stanu cywilnego w Poznaniu. Od 
4—10. mb. urodziło, się 48 dzieci, 28 chłop., 20 
dziew.; 4 nieprawo. — Umarło 45, męt. 27, kob. 
18, dzieci 12.—Ślubów 8, kat. 5, ewan. 2, 1 miesz.

— * O p. Moerkiem rozniosły dzienniki nie­
mieckie, jakoby otrzymał z Rzymu od ks. Kardynała 
Prymasa pozwolenie na probostwo w Powidzu, ale 
już teraz zaprzeczają temu też same dzienniki.

— * Na Wygodzie, gościńcu pod Ostrzeszowem, 
podpiło sobie czterech gospodarzy, wracających z li- 
cytacyi. Niedługo powstała między nimi żwawa, 
kłótnia i gospodarz Kośmider zadał nożem Matysia­
kowi dwa tak silne uderzenia w szyję, że tenże sku­
tkiem upływu krwi, natychmiast życie skończył. Zbro­
dniarza uwięziono.

— '• Księciu Bismarkowi zatruł ktoś w tych 
dniach ulubionego psa, z którym wszędzie jeździł. 
Pochowano go podobno uroczyście z ceremoniami stó- 
sownemi. Książę jest tak mocno zmartwiony, że wy­
znaczył 300 m. nagrody na wyśledzenie „zbrodnia- 
rza“, jego małżonka wyznaczyła drugie 300 m. By 
księcia pocieszyć sprowadzono mu innego brytana z 
Niemiec południowych.

— * W tych dniach skazano gospodarza Mejzę 
z Kiełczewa za to, iż nie przesłał wykazu opiekuń­
czego wypełnionego w języku niemieckim choć wcale 
po niemiecku nie umie, na 20 marek kary; nic mu 
zatem nie pozostaje, jak zasiąść jeszcze raz na ławie 
szkoły kiełczewskięj, by nauczyć się tyle języka nie­
mieckiego, iżby uniknął nadal kar porządkowych. (Kur.)

— * Za chmiel płacono w Nowym Tomyślu za 
centnar najlepszego 100—110 m., za średni 69 do 
84 m., za ostatni gatunek 54—63. Kupcy zagra­
niczni mało kupują, bo gospodarze chcą sprzedawać 

-tylko po wysokich cenach.
— * W Godawach pod Żninem poranił śmier­

telnie nożem parobek gospodarza Wiloma z niewiado­

mych powodów. Zbrodniarza chwycił żandarm w We­
necyi i .odstawił do Szubinia.

Ostatnie wiadomości.
— Carogród. 11. bm. Moskale wznieśli 

nowe baterye pod Silistryą.
— Bukareszt, 11. bm. Dnia 9. bm. Od­

dział jazdy jenerała Leonarda uderzył nagle na 
Wracę, gdzie stało 800 tureckiej piechoty i 
300 Czerkiesów. Zabrano im kilka tysięcy (? ?) 
wozów i wielkie magazyny żywności. Straty mo­
skiewskie małe.

— Carogród, 9. bm. Moskale przypuszczają 
od kilku dni silne sztrmy do Batum.

— Bruksela, 10 bm. Urzędowy dziennik 
moskiewski „Nord“, wychodzący w Brukseli, od­
powiada na mowę ministra angielskiego (Zajrzyj 
do Nowin ,,Oręd.“), że przez taką mowę Anglia 
broniąc niepodległości Turcyi, podżega 
tylko Turcyą do walki przeciw Moskwie i wojnę 
turecką przez to przedłuża.

Berlin 12. mb. Bank niemiecki zniżył pro­
cent od weksli na 5 proc, a od lombardów na 
6 procent.

Paryż 12. mb. Według Franęais wyraził się 
książę Broglie: Jeżeli nam Izba da wotum nie- 
zaufania, cofniemy się z ministerstw, ale nasza 
polityka pozostanie, bo jej będziemy bronili z 
Mac-Mahonem aż do ostatka. Jeżeli my się co­
fniemy, to nastąpią po nas tylko tacy ministro­
wie, którzy będą prowadzili także zachowawczą 
politykę.

* Na sprzedaż mamy pyszny obraz Murillego, 
staloryt, przedstawiający „Niepokalane JPocsęcie“ 
z polskim podpisem, wydany przez L'Union rarisienne 
za zezwoleniem pp. Goupil i Sp. Zniżona cena obrazu 
wynosi 3 mrk.. porto na mil 10 od Poznania 25 "fen., na 
więcej mil 50 fen. Nabyć go można za nadesłaniem pie­
niędzy w Ekspedycyi „Orędownika".

prędko dają się usunąć, a ile to się używa ziół syropów 
i innych leków do ich usunięcia! Co więcej, wiadomo 
także, że zaniedbany katar często przeobraża się w bron- 
cbit, a czasem nawet w suchoty płucne:

Liczne próby dowiodły właśnie, że smoła norwegska, 
oczyszczona i odpowiednio preparowana, cudownie, można 
powiedzieć, działa w szybkiom leczeniu takich przypadło­
ści. Lecz zachodzi trudność, że ta smoła nie dajo się 
używać tak jak jest, dla smaku nieprzyjemnego a także 
i z powodu swojej lepkości. Dla umożliwienia jej użycia, 
aptekarz paryzki G u y o t wpadł na myśl zawarcia jej 
w małych kapsułkach żelatynowych, wielkości zwyczajnej 
pigułki. Połykanie z łatwością przychodzi, kapsułka się 
rozkłada, a zbawienne działanie szybko się odbywa. Dwie 
albo trzy kapsułki smoły Guyota zażywane w trakcie je­
dzenia, sprawiają szybko ulgę i najczęściej w bardzo krót­
kim czasio usuwają najuporczywszy katar i bronchit. Ta- 
kiern postępowaniem można wstrzymać postęp suchot, 
nioraz nawet wyraźnie już rozwinięte zupełnie uleczyć; 
w takich bowiem przypadkach, smoła przeszkadza pęknię­
ciu wrzodów, a przy pomocy natury wyleczenie się prę­
dzej następuje, aniżeli się spodziewać można.

Niemożna dosyć polecić tego tak już bardzo spopu­
laryzowanego lekarstwa, już to z powodu jego wielkiej i 
zbawiennej skuteczności, już taniości, bo flakonik zawiera 
60 kapsułek smołowych — leczenie się więc wypada po 
10—12 fen. dziennie i uwalnia od użycia naparzać zio­
łowych, syropów i pastylków.

Dla pewności należy uważać, ażeby na etykiecie fla­
konika podpis Guyot był w trzech kolorach wydrukowany. 
Kapsułki te są do nabycia w Poznaniu w aptece Elsnera 
i po większej części w aptekach. (1196)

— (Nadesłano). W „Posn, Ztg.“ z niedzieli 11. 
bm. znajdujemy anons następujący:

Ich suche von Neujahr eine deutsche Kam- 
merjungfer die recht gut das Schneidern und 
Maschinen-Nilhen versteht.

Poźadowo bei Wronkę.
v. Kurnatowska, 

geborene Griifin Potworowska.
Czy nie byłoby dowcipniej postarać się o „deutsche 

Kammerjungfer“ po cichu przez stręczarkę? Albo 
może miała się właśnie o tem dowiedzieć publiczność 
niemiecka?

— * Tanie lekarstwo. Wiadomo jak katary, bron- 
cbity i tym podobne cierpienia bywają uporczywe i nie

Redaktor odpowiedzialny 
Wiktor Stawiński w Poznaniu.

gf t

W -sobotę dnia 10. bm. zakończyła 
ży.-.ct doczesny upatrzona św. sa­
kramentami ś. p.

Lilianna z Papiewskich
Sziraradkiewies.
Pogrzeb odbędzie się we wtorek d. 
13. po południu o 3 god. z Górnej 
Wildy na cmentarz św MarcińsU; 
o czem donoszą krewnym i znajo­
mym w smutku pogrążono 
(1203) dzieci.

Sieczkarnie, wagi deciiualne, pługi, 
smarowidło do wozów, odkładnie, ra- 
dlice i płozy, żelazo kute i walcowane, 
szyny kolejowe na belki do budowli, 
gwoździe drutowe, łańcuchy itp. poleca 
po jak najtańszych cenach (20)

T. Krzyżanowski,
Handel Żelaza,

-Szewska ul. 17, obok kościoła Dominik.

W hotelu pod „Czarnym ®rłem“
otworzyłem i dniem dzisiejszym

RESTAURACYA
połączoną z

Winiarnią
Polecając uniżenie przedsiębiorstwo to względom goszczącej 

hotelu jako też miejscowej Publiczności, starać się będę wszel­
kim żądaniom zadość uczynić.

Poznań, dnia 11. listopada 1877. (1195)

Władysław Kamieński.

W

Kami eniarze 
znajdą stałe i korzystne’ zatrudnienie 
przy forcie I. (Starołęka) pod Poznaniem.

Francke budowniczy,
(1197) Półwiejska ulica nr. 22.

Szukającym zatrudnienia 
odpowiadam tylko na listy z załączo- 
nemf 25 fen. w znaczkach poczt., przy 
innych zleceniach proszę 10 fen. w zn. 
poczt, zał. (1192)

F. A. Drwęski, 
Bióro zleceń i anonsów, 

św. Marcin nr. 3 w podwórzu.
Szukam także posiadłości około 

200 mórg w pow. poznańskim; wska­
zuję wszystkie niezajęte staneye, stajnie, 
remizy i w ogóle lokale w Poznaniu.

Węgle kamienne 
z najlepszych kopalni -poleca całkiemi 
wagonami jako też i pojedyńczo po na­
der umiarkowanych cenach

J. Młyński
B o r k u.

Dr. Wicherkiewieża
Zakład dla ubogich chorych na oczy, Chwaliszewo nr. 93.

Od 1. października przyjmuję chorych na oczy od 11—12'/a w południe za­
miast jak dotąd od 12—1. Równocześnie donoszę , że chorzy mający być opero­
wani lub zostający pod ścisłym dozorom lekarskim znajdą pomieszczenie 
zakładzie płacąc tylko 1 mk. 25 fen. za pomieszkanie i stół.

Pomoc lekarska i nadal ubogim chorym bezpłatnie udzielaną będzie.

Ucznia
poszukuje ' (1200)

Handel cygar i papieru

IW. Więckowski.

(1194)

Oberży
poszukuje się do wydzierżawienia we 
wsi lub też w’ mieście. Adres uprasza 
się pod lit. A. B. 200 Kamionna 
(Kilimie) postlagernd. (1187)

Chorych na uszy przyjmuję w mojej poliklinice Chwaliszewo 93, we wtorki II 
i piątki od I0'/a~ 11'/a przód południem. - , (716) W

Nowicki i Griinastel 
fabryka pozłacania i szklarnia poszukuje 

2 11CZ ni 
porządnych.

Kapelusze zimowe.
Znaczny zapas. Bardzo tanio, kasto- 
rowe już po dwie marki poleca

K. Kardolińska,
(1188) ulica. Wilhelmowska 17.

Stolarz
zaopatrzony w dobre zaświadczenia, wy- 

. doskonalony w swym fachu, znający do­
brze robotę budowlową i meble, poszu­
kuje zaraz miejsca na wieś. Bliż. wiad. 
w Ekspedycyi Orędownika. (1120)

Potrzebuje czeladzi szewskiej i chło­
paka w naukę szewską T. Reksiński, ul. 
Wrocławska nr. 14.(1182)

Cudowna Matka Boska Gietrzwałdska
obraz litografow.any w kolorach, wielkości 38—48 centim., podług rysunku osobiście 
w Gietrzwałdzie za pozwoleniem W. X. Prób. Weichsla zrobionego; przedstawiający klon 
i kapliczkę z figurą NPM., kościół i źródło pobłogosławiono przez NPM. wyszedł moim 
nakładom i jest do nabycia. Cena egz. 75 fen., 5 egz. 3 mk. Dla zamiejscowych 
jest najpraktyczniej przesłać pieniądze znaczkami pocztowemi. — Co tylko wyszły po­
wyższe obrazy w małym formacio a 5 fen., 25 sztuk za 1 mk. Handlarzom odpowiedni 
rabat. T. gt!XTTT ?
(1116)___________zakład litograf, i handel papieru. Poznań ulica Wrocławska nr. 14.

Największy Skład machin do szycia.
Jako to Singera, Whoelora i Wilsona dla familii; Singera medium dla krawców; Ciro- 
mar elastiąuo i lipskie słupy dla szewców, poi gwarancyą, po najtańszych cenach na 
spłacanie ratami poleca Skład maszyn do szycia i warsztat dla reparatur.

Emila Mattheusa, Szeroka ulica nr. 10.
Główne Składy po cenach fabrycznych znajdują się: u p. Hf. Dziegieckiego w Ko­

ścianie, u p. Fr, Poselskiego w Żerkowie, u p. J. Fraustaedtera w Borku. (1115)

Poszukuję 12 porządnych chłopców 
z prowincyi pod nader korzystnemi warunkami 
jako uczni na kupców, fryzyerów, cukierni­
ków itd. naw) F. A. Drwęski, św. Marcin 3.

_____________ (1203)

ROGALE 
wszelkiej wielkości z rozmaitem nadzie­
niem poleca cukiernia (1191)

K. STARKA.
Dolna Wilda nr. 4, lator. win, tyrol. 

jabłka, agrest, mieszkania poleca 
(1199)Szo Italski.

na

Jutro dnia 13. listopada wieczorem 
polskie kiszki 

z kapustą, 
które zaprasza (1198)

F. Sujeeki,
Zamkowa ulica nr. 5. I piętro.

Restauracya T. Liedkiego
Franciszkańska ulica 

zaprasza lubowników codziennie na sma­
czne zawsze świeże flaki i polskie 

zrazy. (1087)
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